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W kościele  p o - P a u h ń s k i m  Ś go  Ducha ,  w niedz i e l ę  to j e s t  
dnia  l f i  i . i - t opada  r. I), p i z y p a d a  doroczny  o d p u s t  o ś m i o ­
d n i owy  S g o  S t a n i s ł a w a  Kostki .  Ur oczys t oś ć  ta o d b y w a ć  się 
będz i e  zwyk ł ym o b r z ę d e m  o d p u s t ó w  kościoła .  O ciem  wi er ­
n yc h  Ch ry s t us owy c h  za wi sda mi a  się

w ać głównem u sztabowi J .  (J. Mości w wydziale  ! —  W i n c e n t /  Cichorski, r a d c a  tajny,  se na t or ,  k a w a l e r
w ojskow ych  zak ładów  w ychow ania ,  d la  pobiera- { o r d e r ó w  ś. S t an i s ł awa  klasy łój ,  ś. A nn y  klasy 2ćj  z k o r o -
nia corocznie, na  wieczne czasv, płacę byłego głó- j nft> Ś Włodz i mi er za  klasy 3ćj  i znaku  n i es kazde l nó j  s ł u żb y

, jakowa ma bvć ? Ia

— R adca  d w o ru  baron  dr Mohrenheim. drugi 
sekretarz  am basady  C e s a r s k i e j  w  W iedniu , m ia­
now any został p. o. rad cy  w  ministerstwie sp raw  
zagranicznych.

Przez rozkaz dzienny C esarski w wydziale w o j­
skowości, z dnia 16 Października, m ajor Tyfliskie- 
go pu łku  g renadjerów  Kiemira, m ianowany ober- 
wagenmejstrem 20 dywizji pieszej, i przeniesiony 
do lOej b rygady  pociągowej (fursztatskiej.)

—  Przez rozkazy dzienne C e s a r s k i e  w  wydziale 
służby  cywilnej, z dnia 6 Października, zatwier­
dzeni zosta ją  na urzędach, obrani przez szlachtę, 
kura to row ie  zapasow ych  m agazynów  zboża ,w po­
wiatach: M scisławskim nie mający rangi kViskow- 
s k i  i regestr, koleg. llleb  - h a szańsk i, ten ostatni 
z uwolnieniem od  służby, w której zostawał w kan- 
celarji tamecznego m arsza łka ;  Mohylewskitn nie- 
mający rangi O lechow sk i.  i Wieliźskim niemający 
rangi C iup ińsk i.—  7 Października, za odznaczają­
cą się służbę: inspektor  Janow skiego  s tada  rz ą d o ­
wego w  K rólestw ie Pofskiem E berhard , o trzy m u ­
je  rangę nssessora  koleg., a p. o pierwszego ra d ­
cy w ydzia łu  skarbow ego W arszaw sk iego  rząd u  
gubernialnego, rad ca  h o n o ro w y  Gebhard, p o d w y ż­
szony zostaje do tejże rangi.

—  Przez ukazy Cesarskie do kap itu ły  orderów , 
z dn ia  15 Października, w  nag rodę  odznaczające­
go się męztwa i waleczności, okazanych w bitwach 
z nieprzyjacielem pod  E u pa to r ją ,  d o w ódcy  pu ł­
ków: Ułańskiego Księcia A lexandra  Hesskiego, 
jenerał-m ajor IV o jn ilow ic t, i lejb -  dragonskiego 
J. C. Mości, pułkownik Morawski, m ianowani k a ­
walerami orderu  Sgo W łodzimierza 3ej k la ssy
z mieczami.

—  R o z k a z y  Cesarskie o z n a jm io n e  r z ą d z ą c e m u  
s e n a to w i :

22 W r z e ś n ia .  (Przez p. m i n i s t r a  wojny.) N. Ce­
s a r z  Imć. p r a g n ą c  u p a m i ę t n i ć  d z i e ń  świętej k o r o ­
n a c j i  NN- P a ń s t w a , r a c z y ł

j w n e g o  n a c z e l n i k a  tych  z a k ł a d ó w ,  j a k o w a  m a  być j l a  ' at  -*4 p r zeżuwszy  1st 65 ,  w dniu  o n e g d a j s i y m  pr ze n i ós ł  
I u ż y t a  n a  w ydaw anie  w sp a rć  osobom, p o m i e n i o n y  1 si(! wieczności :
j sztab składającym , w edług  uznania naczelnika te- « —  K alendarz W arszaw sk i popularno-naukow y
j go sztabu. j Józefa linger  na rok  1857. opuści! już  prassę. —
J 27 W rześnia. (Przez p. zarządzającego minister- j W y d a w c a  spodziewa się, że ka lendarz  ten, w  tym  
1 stwein marynarki.) C e s a r z  I mć  N a j w y ż e j  raczył ( dw unastym  roku  swego istnienia, nietylko w  ni- 
j ro z k a z a ć : zawiadującem u wydziałem morskim j; czem poprzednim, ciągle przychylnie  przez pu- 

w  Nikołajewie kontr-adm irałow i orszaku J  C. Mo- J bliczność przy jm ow anym  nie ustępuje, ale nawet, 
Ści Bataków , nadać  praw a, k tóre  służyły byłemu f zgodnie z zasadą  ciągłego postępu, s tarannym  u- 
glównemu dow ódcy  f lo t ty  Czarnomorskiej. j kładem, doborem  zajmujących i użytecznych arty-

łów ny zwierzchnik wydziału poczt do- | ludów , zjedna sobie słuszny są d  światłych czytelni-
ów

P. ny zwierzchnik w ydziału  poczt do- J kułów , zjedna sobie słuszny są d  śm 
niósł 13go Października rządzącem u senatowi, że ( ków*. Oprócz wielu a r ty k u łó w  , nada jących  
kan to r  pocztow y i stacja, które się d o tą d  znajdo- \ mu od  ty lu  la t  charak ter  popularny , odpow ie-

K oniecpola  I I 1/* wiorst.

W IA D O M O Ś C I K R A J O W E .
R o z k a z  do Z a r z ą d u  c y w i ln e g o  K ró les tw a  Polsk iego  

I. P r t e t  Nnjwyższo rozkazy JEGO CESARSKO-KRÓLEW­
SKIEJ MOŚCI,  w y d a n e  do za r zadu  cywi lnego,  w Moskwie 
dnia  1 4 go Wr ześ nia  1 8 5 6  roku.  — Uwolniony od s ł uż by  
z p o w o d u  s łabości :  lekarz m.  War szawy,  l ekarz klassy f6j ,  
a s s e s s o r  kole^.  S m o k o w s k i  z w y n a g r o dz e n i em  r a n g ą  r adcy  
d w o r u  i z m u n d u r e m  do u rzędu  p r zywiązanym.  — Dnia 15 
Wrześ n ia  1 8 5 6  r. —  Przyję ty  do  s ł uż by  z r angą  s e k r e t a ­
rza koleg. ,  po złożeniu przysięgi  na p od d a ń s t w o ,  c udz oz i e ­
miec ,  k a n d y d a t  CESARSKO-St .  P e t e r s b u r s k i e g o  u n i we r sy ­
tetu Wendt, na mł od sz e go  cenzora  w Warsz awsk i m komi te ­
cie cenzury .  —  II. P rzez  r o z po rz ąd z e n i a  komisj i  r zą d o wy ch  i 
wł adz  oddz ie lny  cli, w wydzia le  komisj i  r zą d  s p r a w  wewn .  
i d uc h  . mia n o wa n y :  właśc i c i e l  d ó b r  Z y g mu n t  Gutt. r adca  
dyrekcj i  ubezDieczeń w pow.  S e j ne ń sk i m. —  W okręgu  n a u ­
k o wy m Warsz awsk i m,  mianowany:  k a n d y da t  św.  l eologj i ,  
ksiądz Teofi l  Swiderski, nauczyc ie lem rel igj i  r zy ms k o - ka t o -  
lickićj w szkole p ow. a t owe j  o pięciu k l as sacb  w Łęczycy 
Uwol ni ony  od o bo w i ąz k ów  na w ł as ne  żądanie:  nauczyc ie l  
w szkole powi at owe j  w Wieluniu Fel ix P ajew s^ i .  Zma r ł y  
wy k r eś l o n y  zostaje z listy urzędników:  r adca  dyrekc j i  u b e z ­
p ieczeń w  pow.  Só j neńsk i m Jan P a s z k ie w ic z  • (Podpisał ) ,  
Namies tn ik ,  J e ne ra ł  Adjutant ,  ks i ążę  G orczakow .

darz wzbogacił się kilku nowymi w spó łp racow ni­
kami, którzy godnie s tanąć  mogą obok swe ich za 
s łuźonych kolegów. Nie wymieniając a r ty k u łó w  
pomieszczonych w kalendarzu na rok  1857, p o ­
przestajemy na przytoczeniu nazwisk autorów , k tó ­
rzy  w nim w ystępują ,  jak o  to: S. z Z. Pruszako- 
wa, J. Bartoszewicz, W . D aw id, F. S. D m ochow ­
ski, Jachowicz. J  I. Kraszewski, K. Kucz, K u ro ­
wski. P isulewski. Prażm ow ski, P rzystańsk i ,  P o -  
lujański, Mieczyński, H. hr. Rzewuski F. S. So- 
bieszezański, W a c ła w  Szym anowski, D r  Tripplin , 
A. W ieniarski.

P o d  względem powierzchowności wydania , n ad ­
mienimy ty lko, że około 20 rycin, prócz umiesz­
czonych n a d  świętami i w  doniesieniach, częścią 
w ed ług  oryginalnyeh ry sunków  znanych iniejseo 
w y c h  artystów , tu  lub  za granicą na drzewie w y 
konanych , częścią sp row adzonych  z zagranicy, 
s tanowi ozdobę i korzystne objaśnienie zamie­
szczonych artyku łów , a ok ładka  w ed ług  pom ysłu  
i ry sunku  tutejszego a r ty s ty  pana Ceglińskiego 
w ykonana  zosta ła  w je d n y m  z p ierwszych zakła­
dów drzew orytn ie tw a.

N ieustając w gorliw ych  stąraniacb, w y d aw ca  
pochlebia  sobie, że laska  w a publiczność dobre
*           u  n t iT i r i i i i i n i ' i i m w i i m i i T M m

I * o e t y c z n o ś ć  epoki Jagiellońskiej.

(C iąg  dalszy).

V.

Nic nie powiemy o przedniejszych faktach p a ­
nowania W"ładysława W arneńczyka, mimo s ła ­
w ną jego  w ypraw ę i s ła w n y  zgon pod Warną. 
Piękna to i poetyczna treść ale dla poety  i ep o ­
ki pewnie zdradliwa. W wyprawie Warneńskiej  
interes g łó w n y  idąc za sprawiedliwością spra-

skupia wsię nie na
— r spra  

W arneńczyku ale na
rnuradzie; ztąd rzecz stokroć jeszcze r i iepożą-  
lńsza, bo przeniesienie współczucia czytelnika  
chrystjanizrnu na islamizm. Lepiej doprawdy  
e dać się skusić innym a rzetelnym ponętom  
■zedmiotu, niż postawie w konieczności klama- 
a przeciw prawdzie i uczuciu. Zapal Polaków  
a świętej spraw y religji, ich łacne poświęce-  
e dla niej i n t e r e s u  państwa, ich wtern bez na- 
ysłu  rządzenie się nie rachubą ale górnem u- 
uciem, wszystko to poetyczne i podniecające  
pal wieszczy, ale koniec końców i d lapoem a-  
i dla poety zgoła  nie fortunne.

Przypatrujm y się raczej dalszemu działaniu

Polski na Litwę zawsze nam niechętną, zawsze  
rzekłbyś trwającą w zam iarze któregośm y się 
w  Witoldzie domyślali, nie mówię wybicia się 
z pod władztwa Polski, ale coś i więcej i lepiej, 
bo narzucenia jej własnego. Otóż jak przed tern 
tak i teraz miała się temu zastawić starszyzna  
narodowa, świecka i duchow na, sta ła  także 
w błogiem  z sobą a dla dzieła zjednoczenia nie- 
zbędnem przymierzu. Potrzebniejszem ono o- 
wszetn niż kiedykolwiek dziś się okazywało.

Litwa zamiast cierpliwie czekać mianowania 
na W. Księztwo królewicza Kazimierza przez kró­
la W ładysława, wolała sama go  obrać a to 
z dwóch powodów: stroiło to ją  w postać bar­
dziej udzielną, i nastręczało sposobność związa­
nia bezpośrednio obranego W . księcia warunka­
mi dla Polski niedogodnemu iż się przez nie p o d ­
kopyw ała  ustawahorodelska. Kazimierz ze sw o ­
jej strony, ile dziedziczny i sam ow ład n y  na L i­
twie Jagiellon, rad się zdawał w to plątać i c h ę ­
tnie temu pomagał. W szystko  zaś tnoglo być  
oparte na słodkiej nadziei, że  Polacy przyjmą  
te warunki, bo je  przyjąć będą musieli dla oba­
wy, aby Litwa oporem rozgniewana w istocie się 
nieoderwała. Roszczeńia takowre, którym W ar­
neńczyk dopókąd ży ł ,  wcale folgować nie m y ­
ślał, przechow yw ane b y ły  w utajeniu, ale kiedy I gow ać litwinom i królowi, a węzeł ich wiążący

zginął pod W arną, a Polacy królewicza Kazimie­
rza już w. księcia litewskiego na tron pow oła li ,  
w y p ły n ę ły  one na jaw, przedstawiły się w ca­
lem swojem znaczeniu i rozciągłości. Lecz się 
tu zawiodła i Litwa i jej w. książę. Polacy n ie  
spuszczali z uwagi opisów horodelskich, z mo- 
cnein postanowieniem całkowitego ich utrzym a­
nia. Nie chcieli zwłaszcza za nic ustąpić Litwie  
prawa do W ołynia , Podola i Kijowa, od czego  
właśnie zależała supremacja Polski nad Litwą, 
lub gd yb y  kraje te niebacznie odjąć sobie p o ­
zwalano, L itw y nad Polską. Niemniejszą by ła  
troskliwość o obowiązanie królewicza do zaprzy­
siężenia swobód narodowych przez jego  poprze­
dników nadanych. Na nic się Kazimierzowi nie 
przydały rozliczne wybiegi tak prze l jego  ob io­
rem jako i potem przez dziesięć lat strojone: o- 
mal że w nich nie stracił tronu po ojcu i bracie, 
aż w końcu musiał wraz z ustaw ą horodelską  
wszystkie swobody uroczyście na Ewangelji za- 
przysiądz, a Litwa, jak to było  jej przeznacze­
niem, znowu osiadała na mieliźnie w swoich nie 
mogących się zgodzić z interesem Polski preten­
sjach.

Bo też ani świeccy ani duchowni panowie do 
jednego zmierzający celu, nie mogli ur tem łoi-



M os'rcspondeiicja Mroniki.
Odessa 24 W rześnia  (6 P aździern ika).

W  liście, moim z 5go W rześn ia  zamieszczonym 
w Nrze IGO Kroniki m ówiąc o tutejszej żegludze 
przybrzeżnej, wspomniałem o Dnieprze i o t ru d n o ­
ściach żeglowania po nim z przyczyny progów (po­
rohów .)  Zamierzam dziś dopełnić w części tę k r ó t ­
ką w iadom ość, opow iadając  wam  szczegółowiej to 
co sam widziałem, lu b c o  z w iarogodnych  pochodzi 
źródeł.

D niepr zaczyna bys try  bieg swój w N ow o-R os-  
syjsknn kraju, przy ujściu do niego rzeki Taśrniny 
pod  miastem K ryłowent (w Kijowskiej gubernji), 
przebiega przestrzeń nie wielką gub. Chersońskiej 
poniżej znanych w han d lu  miast K ru k o w a  i K re- 
menczuka: przy  wsi Trojeckiej wchodzi do gub. 
Eka te rynosław sk ie j i zwiększając ciągle swe w o ­
dy, bocznemi wpadająeemi doń  rzekami, dochodzi 
czystem jeszcze korytem do pow iatow ego miasta 
W iereh-D nieprow ska . Z tąd  to postrzegać  się d a ­
j ą  na brzegach rzeki i w korycie jej gran itow e sk a ­
ły  w strzym ujące bieg w ody i k tó re  choć tujeszcze 
przedstaw ia ją  male przzszkody dla żeglugi, je d n a k  
w ym agają  pewnej ostrożności. O d  miasteczka N o­
w y  K odak, te nie wielkie d o tąd  skały  zwiększają 
się i tw orzą  znane progi ciągnące się przez werst 
70 wzdłuż rzeki, aż do miasta K iezkasy (w pow. 
A lexandrow skim  gubernji Ekaterynosław skiej) ,  
zkąd  ju ż  kory to  D niepru  nie przedstawia żadnego 
niebezpieczeństwa dla żeglugi. T u  rozlewa się on 
jeszcze więcej, dzieląc się często na m nóstw o g a ­
łęzi, które tw orzą  mniej więcej znaczne w yspy. 
(") Zbliżając się do ujścia swego zwraca  się ku  za­
chodowi, skrap ia jąc  z jednej s trony  brzegi s tepów  
Nogajskich gub. Tauryckie j,  a z drugiej bogate n i­
w y  Chersońskiej gubernji;  i łącząc się z rzekami; 
Sam arą, M okrą—-Moskiewską, Ingulcem, Końską, 
i wielu innemi, anakon iec  przyjm ując u jśe ieB ohu, 
ogrom nym  limanem w p ad a  do morza Czarnego 
między znanemi dwiema fortecami Oczakowem i 
Kinburnem.

G d y b y  nie te tam y czyli progi kamienne, ju żb y -  
śm y o d d aw n a  widzieli czynnie działające statki p a ­
rowe, łączące hande l  B ał ty k u  z morzem Czarnem, 
a nieraz b y  pewnie i W arszaw sk ie  parosta tk i do 
naszego portu  zawitały. O zniesieniu progów  
D nieprow ych  myślano nieustannie poczynając od 
K onstantego Porfirogeneta, rożne przedsiębrano 
środk i  i za Polskiego panow ania , ale na tu ra  za­
wsze okazyw ała  się silniejszą o d  sztuki. W  1781

( I )  Nie m og ę  nie  w s p o mn i e ć  tu o kilku wa ż n i e j s i ych  
w y s p a c h  z nanych  w historj i ,  a które z a p e w n e  każ d e g o  in t e­
resują .  K siążęc ą  na którój  znajdują  się jeszcze  ś l ady dawnój  
polskiój  w a r ow n i  z i l ożonój  p o d o b n o  w 1 6 3 5  r oku .  Char-  
cica.  ma j ac a  2 9  wer s t  d ł u g  ci, na którój  j akoby  za ł ożone  
było  p i e r wsz e  gniazdo Zaporozk i ch  kozaków.  Dziś znajduje  
się t am me n o n i ck a  kolooje.  Dalćj  w y s p a  W ielk ie  Ł u g i  tak 
z n ana  w historj i ,  maj ąca  około 6 0 0  k w a d r a t o w y c h  wer s t  
p r zes t rzen i .  O tej to w y s p i e  mawial i  Zaporozcy :  , , Łu g  b a t ’- 
ko a Sicz ma t y n as za . “ Ta wy s pa  j e s t  ca ł a  zamieszkana ,  ma  
wiele  ws i  i ł ąk ( ługów)  od  k tórych i swoją  n azwę  o t rzymał a .  
Nareszc i e  T a m a ń  na którśj  był a  t urecka  for teczka,  zn i szczo­
na przez f lossjan na mocv  t raktatu ( 7  20 r.

i ro k u  kupiec Fale jew  by l jed n y m  ź p ierw szych  
k tó rzy  się temu poświęcdi dla dobra  ogółu; w ła­
snym  kosztem usiłował on w y k o p ać  kanał w k tó ­
ry  sp row adza jąc  część w ód  D n ieprow ych  chciał 
o tw orzyć  sta tkom  drogę unikając p ro g i .  T r u ­
dy  j eg °  nie by ły  uwieńczone pom yślnym  sk u t­
kiem, z przyczyny braku  doświadczenia lub  teźu-  
ehybień  inźenierów, kanał był zbyt wązki dla 
przechodzących naładow anych  bark , a szluzy k tó ­
re postaw ił u p rogu  Nienasyteckiego tak były  nie 
dostateczne, że przy wezbraniu w ód  me można b y ­
ło nic robić. Później wojenne działania w 1787 r. 
przeniesienie admiralicji z Chersonu do Mikołajewa 
na Ingulec odw lekły  czynność Falejewa od  D niepru  
i kanał ten został w zaniedbaniu przez la t  10. W  r.

■ 1798 za panow ania  N. C e s a r z a  P a w ł a  odnowiono 
robo ty  w p rogach  D nieprow ych, lecz wszystkie 
usiłowania  okazały  się daremnemi; kanał był 
niepraktyczny. —  W" roku  1805 g łów ny  zarząd  
nad  robotam i przy p ro g ach  D nieprow ych  po- 
ruczony został księciu de Richelieu, —  za k tó ­
rego pośrednictwem, pomimo n iesłychanych t r u ­
dności, ogrom nych  kosztów, a szczególniej n a d ­
zwyczajnego wezbrania Dniepru , z 19 na 20 s ty ­
cznia 1806 r  , k tóre  wszystkie ro bo ty  poniszczyło, 
w 1807 r. kanał Falejewa został mniej więcej oczy­
szczony przy  ogrom nych  kosztach. D o jpo łow y  
1809 r. robo ty  około progów  czynnie postępowa- 
ły, lecz później d la  braku  funduszów  zostały  zu­
pełnie zaniedbane, w roku  1825 jene ra ł  inźenierji 
B e tancourt  przedstaw ił p ro jek t p rzeprow adzenia  
kanałów  bocznych, na k tó rych  koszta  w ym agał 
8-miljonów rub. ass. P ro jek t  ten dotychczas nie- 
przyszedł do wykonania .

G d y b y  nie h is to r ja  świadcząca ile pracow ano 
nad  usunięciem przeszkód d la  żeglugi na  D n ie ­
prze, widząc dziś statki i łodzie przechodzące progi 
D nieprow e z narażeniem ludzi i tow arów , zaliczyć 
by można podania  o tych t ru d ach  do podań  baje­
cznych. Chę ć zysku  połączona z o d w ag ą  nadbrze­
żnych mieszkańców Dniepru, sprawia, źe co rok  
otrzymujemy na  łodziach  idących  Dnieprem z g łę ­
bi Cesarstwa, j a k  się ju ż  o tein gdzieindziej powie­
działo, oprócz drzew a budow lanego w tra tw ach  
różnego rodzaju  drobne tow ary , a w  1847 roku  
przy wielkich potrzebach za granicą, spławiano 
naw et w znacznej ilości sieuiie lniane, żyto i psze­
nicę.

N a  przestrzeni 70 w iorst  liczą 73 progi r ó ­
żnej wielkości. Aodacki między wsiami S ta ry  K o ­
dak  i Czaplą; S u rsk i  naprzeciw ujścia do D niepru  
rzeczki Mokrej Sury ; K ochański około wsi W o ło ­
skie F u to ry ;  Zw aniecki około wsi tegoż nazwiska; 
tam a S trze lecka ; dalej p ró g  K siążęcy  naprzeciw 
wsi Kozłowska; Woronowa tama; potein na jw aż­
niejszy p róg  dw ojako  nazyw any  N ejasytecki od 
p tak a  rodza ju  s tepow ego  pelikana Nejasyta , któ- 
ry  grom adam i p o k ry w a ł  skały  w ysta jące  nad  w o­
dę, lub  też N ienasyteński od  s łow a nienasycony  
z p rzyczyny licznych ofiar k tóre  pochłaniał. N a ­
zyw am  ten próg najważniejszym, bowiem w szyst­
kie inne n ieprzedstaw iają  tyle  niebezpieczeństwa 
ile ten. Cała szerokość D niepru  w  186ciu sążniach

jego  chęci uprzejmi* oceni. Cena exemplarza 
kop . 45.

—  Kurs Giełdy W a rsza w sk ie j z dnia  31 paźdz. 
(12 l is topada.— Obligi ska rbow e  (oprócz kuponu) 
żądano  rub. sr. 82 kpp. 18. I.isty zastawne U lgo 
okresu  (bez kuponu) za 15 rsr., p łacono rsr. 14 
kop . 3 7 . — N ow a pożyczka rossy jska  z roku 1854 
(oprócz kuponu) 5°/0. żądano  rsr. 100 ko. 58. P o ­
życzka rossy jska  z 1855 żądano rsr , 101 ko. 83. 
Za  półimperjały żadano rsr. 5 kop. 16. — K upon  
Obi. rsr. —  kop. 47*/9- L istówzastaw . k. 23 ‘/ j . — 
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. —  kop. 41 */s.

-  Z pow odu  powszechnego zajęcia, jak ie  w o- 
statnich czasach w zbudzało  grasow anie  księgosu- 
szu. nie od rzeczy będzie uczynić wzmiankę o k lę ­
skach przez zarazę tę w bydle  rogatem  zrządza­
n y ch  w  różnych k ra jach  i różnych epokach. LIol- 
landja, k ra ina  odznaczająca się zawsze s ta rannym  
chowem bydła, od Igo października 1775 do koń­
ca stycznia 1776 r. s traciła sztuk byd ła  295,631; 
na tern jednak  nie ograniczyła się ta  klęska, i sk u t­
kiem dziesięcioletniego g rasow ania  zarazy, prawie 
całkiem z bydła  kraj ten ogołocony został. Szlez- 
w ig  i H olsz tyn , w ciągu poraienionych dw óch lat 
straciły  143,160 sztuk. W e  Francji w ia ta c h  1774 
— 1776 padło  z księgosuszu 150,000 rogacizny, a 
od  r. 1792 do 1797 sztuk 130,000. S tra tę  w b y ­
dle rogatem  od księgosuszu poniesioną przez F r a n ­
cję i Belg ję  od roku  1713 —  1796, obliczono na 
10 miljonów sztuk. Jeden  zaś z najznakomitszych 
p isarzy  w eterynary jnych  Wejlh podaje, źe liczba 
Togacizuy upadłe j w ciągu X V IIIg o  stulecia, w y ­
nosiła  w  k ra jach  niemieckich 28 miljonów, a w ca­
łej Europ ie  200 miljonów. —» W  Królestw ie  Pol- 
skiem, w  la tach 1831— 1833 upad ło  z księgosuszu 
sztuk 234,000, z której to liczby na sam ty lko  rok  
1831 p rzypada  196,480. W  Czechach w  r. 1844 
w 16stu obw odach, p raw ie żadna sztuka byd ła  
rogatego nie pozostała. S traszną  także k lęską d o ­
tkniętym  by ł Egipt,  gdzie w la tach 1812 i 1843, 
p rzy  trzykro tnem  pojawieniu się tej zarazy, pad ło  
sztuk 350,000.

W iadom ośc i te, wyjęte z auten tycznych  źródeł, 
poda liśm y nie dla przerażenia tutejszych mieszkań­
ców, bo dzięki Najwyższemu, zaraza ta, k tó ra  
w  K rólestw ie od m arca 1855 dotknęła  1159 miejsc, 
ju ż  prawie całkiem w ytępiona  energicznie przed- 
sięwziętemi środkam i została, i obecnie w 9ciu ty l ­
ko tle je jpunktach; lecz nie szkodzi wiedzieć co za­
grażało, g d y b y  szerzeniu się zarazy  nie kładziono 
tam y, i źe ofiary z tego pow odu  poniesione, j a k ­
kolwiek zdaw ać się mogą znacznemi, prawne ni- 
czem są w  porów naniu  ze stratami, jak ie  mogły 
mieć miejsce.

Jakko lw iek  zaś przytoczyliśmy pocieszającą 
wiadom ość, że księgosusz w kilku zaledwie miej­
scach teraz istnieje, w szakże, 'd la  zapobieżenia n o ­
wem u jego szerzeniu się, koniecznein je s t  nie o- 
puszczać rąk, aż do zupełnego wytępienia  zarazy, 
a  dok ładać  trzeba wszelkich w  tej mierze usiłno- 
ści, co wtenczas da  się osiągnąć, g d y  każdy mie­
szkaniec, w miarę możności swojej, przyczyni się 
do tego. (Gazeta W arsz.)

b yl nadto siln y , aby Kazim ierz m ógł sobie ob ie­
cyw ać jego  rozerw anie. Z aw iązały go nietylko  
doczesne ale i religijne w zględy. L itw a której 
zjednoczenie, jakie op isyw ała  ustawa horodelska  
b y ło  nieznośne, ani na chw ilę nie przestaw ała  
know ać na nadanie mu innej form y swoim  rosz­
czeniom  przychylniejszej, a projekta takie sn a­
dno się  roiły  przy dynastji w spólnej, tam  d zie­
dzicznej, i niem ogącej przeto im niesprzyjać.—

Cóż na to  poezja? Czyż oprom ienione tem  
dw oistem  św ia tłem  w zory brane z ów czesnej 
naszej starszyzny narodowej duchownej i św ie­
ckiej, nie zapraszają się aby je studjować a p ie­
śnią sławić? W artoby to bodaj dla samej o ry ­
ginalności: gdzieindziej bowiem  jak u nas na nic 
rów nie w spaniałego natrafić nie m ożem y. P o ­
wiadają że nic n ow ego  pod słońcem : a jednak­
że nie m ałą m oże być sław a ty ch , którzy okażą 
sw oim  i obcym  dziw y m oralne, o jakich u nich 
niesłyszano, a jakich przeto w kunszcie obcym  
nikt odw zorow ać nie m ógł.

V I.

A le nie poznaliśm y dotąd najznakom itszego  
owocu tej św iętej zgod y . Jak k iedyśm y studjo-

wali poetyczność poprzedzającej epoki, tak i t e ­
raz całkiem  niem al zapom nieliśm y o m łodszem  
rycerstw ie: owej szlachcie ziem skiej którą pod 
tak rozlicznem i n azw y  znają dzieje. M ianują ją  
one m ałą, m niejszą, znow u pospólstw em  s z la -  
checkiem , a bądź jak bądź, zaw sze na tem  s to ­
ję, że to m ałe, m łodsze a tłum ne rycerstw o , 
w  ziem iach swoich jako podstaw a całej budow y  
politycznej rozsiadłe, przychodzi w końcu do  
rzeczyw istego  znaczenia jako stan odrębny, a 
dalej sięga po w szechw ładztw o.

Jakitn sposobem  do tego przyszło , d osta tecz­
nie naucza historja. Panow anie J a g ie łły  p rzy­
niosło szlachcie ziem skiej instytucję sejm ikow ą, 
a pod Kazim ierzem  Jagiellończykiem  już ją  m a­
m y w izbie poselskiej zwanej stanem  rycerskim . 
A d ały  tem u początek częścią i b łędy panujące­
go . K iedy się K azim ierz uparcie bronił nalega­
niom senatu o zaprzysiężenie sw obód i ustaw y  
horodelskiej, Zbigniew O leśnicki nastraszył go  
rodzajem późniejszej konfederacji, ze starszego  
i m łodszego rycerstw a, któraby naprzód zaw ie­
siła w ładzę królew ską, zanim by przyszło do o-  
bioru now ego króla. O w oż gdy rycerstw o r z e ­
czyw iście zebrane nad tem radziło, ni ztąd ni 
zow ąd, bo bez porzedzającego przykładu tak o­
w ego trybu obradowania, m łodsze rycerstw o i

w szy scy  urzędnicy m niejszego znaczenia o d łą ­
czyli się od starszyzny, obradowali osobno. P o ­
w iedzieliśm y ni ztąd ni zowąd, chociaż fakt ta 
kiej wagi nie m ógł być jak  skutkiem  znacznie 
już podrosłego znaczenia ośm ielającego szlachtę  
do w ydobycia się  stanow czo z pod orędow nic­
tw a starszyzny, do rozpoczęcia ery sarnodziel- 
niejszego działania. K to ciekaw y szczegó łów  
procesu takow ego, wcale nieutajonego wzrostu, 
znajdzie je  opow iedziane w historji. Jak oż pier­
w sza  ta próba zupełn ie się  powiodła: w kilka­
naście lat p otem , na pam iętnym  sejm ie N ow o-  
korczyńskim , w idzim y już izbę poselską ukon­
stytuow aną, odrębnie od senatu obradującą. Tak  
to się skończyła  dotychczasow a niem ota praw o­
daw cza szlachty od sejm u C hęcińskiego we zw y ­
czaju będąca; u trzym yw ały  ją  w  niej rozliczne 
pow ody, a m iędzy innem i, m ała św iadom ość o- 
góln iejszych  spraw państw a i chętne zaw ierza­
nie w yższem u św iatłu  a cnocie starszyzny. N ie ­
dojrzałość ta w szakże, ściśle  rzecz ważąc, już  
się była  sk oń czy ła  na zjeździe Cerekwickim  
gdzie  Szlachta sam a sobie zostaw iona, dopełn i­
ła  najw ażniejszej spraw y prawodawczej. Za jej 
to staraniem , w przyw ileju w ytargow anym  na-

D O D A T E K .



Zajęta jest ta  skalistą, groblą, w środku której mię­
dzy dwiema skałami lormującemi niedługi kory­
tarz takoż’ skałami usypany, znajduje się przejście 
którędy tratwy i barki w czasie tylko wielkiej 
wiośnianej wody przepływać mogą. Mieszkańcy 
wsi rządowych Starej i Nowej Kodackiej prze* 
znaczeni są do przeprowadzania statków za nie­
wielką opłatą przez próg Nejasytecki. W ładza 
miejscowa ogląda budowę statku; rudel który do­
tąd służył zmienia się na ogromną kłodę, którą

h do 18 ludzi z trudnością porusza, i tym sposo- 
bein podchodzą do przejścia, które ma szerokości 

20 do 3.) sążni. Dniepr wstrzymany w swym 
biegu gpobłą 186ciu sążni długości,[przedstawia się 
oku jakby  spokojne jezioro. Przystęp do tego 
przejścia z przyczyny podwoduych kamieni jest 
cokolwiek kręty; ilisak prowadzący statek powi­
nien zwracać całą swoją uwagę, aby trafić na nurt 
rzeki, który przeprowadza statek przez przestrzeń 
mniej więcej jednej wersty w kilku sekundach. 
Kupiec odesski pan A. prowadzący handel leśny, 
opowiadał mi, ze w roku 1851 doprowadziwszy 
swe łokzie do progów, zdjęty ciekawością i chcąc 
doświadczyć wrażenia jakie robi podróż cieśniną 
Nejasytca, przedsięwziął ją  na jednej ze swyeli ło ­
dzi. Flisak wiozący go, chybił przecinając zbyt­
nie nurt rzeki, a łódź porwana szybkim biegiem 
wody obróciła się na miejscu i ty*em zniesio­
na została na dół bez szwanku. <- Ktokol­
wiek wie co to są łodzie idące z Brańska, napeł­
nione towarem długości 15 sąz’ni, szerokości w śro 
dku sążni 0 do 7 pojmie łatwo siłę prądu Neja­
sytca, który taki gmach odwrócił jak  małe czółen­
ko. Ze niebezpieczeństwo jest wielkie w przeeho- 
dzie tego progu, świadczy zaprowadzona ostro­
żność poprzedzania każdego statku łodzią będącą 
w gotowości dla ratowania tonących. Mój po ­
dróżny bez wątpienia byłby korzystał z tej os tro­
żności gdyby miał czas, ale nim zdołał pojąć swe 
niebezpieczeństwo, już spostrzegł się u stóp progu.

Dalej następują progi:
Wowniski przy wyspie tegoż imienia; BiidiUki

stniały tylko rok jeden.
H andel na brzegach Dniepru je s t  bardzo oży­

wiony, szczególnie z nadejściem wiośnianych wód. 
Przemysł leśny jest szczegółową gałęzią tego han­
dlu, zasilającą Krym, Chersońską gubernię i n a ­
wet Podolską; powiat Bałtski bowiem na brze­
gach Dniepru, zasila się w deski i kłody sosnowe. 
Główne składy drzewa nad Dnieprem są w mie­
ście Kryłowie (Chersońskiej guo.) w Krukowie na­
przeciw Kremenczuka (gub. Połtawskiej) i w No­
wym Kodaku niedaleko Ekaterynosławia, gdzie 
zatrzymują się tra twy zwykle na zimę, aby z wio­
sną ponowiwszy wiązanie puścić się z biegiem rze­
ki. W  samym Ekaterynosławiu; we wsi Ohreni 
przy ujściu rzeki Samary; poniżej Ekaterynosławia 
w miasteczku Nikopolu gub. Chersońskiej (dawniej 
Nikityn), tam jest takoż przeprawa przez rzekę za 
pomocą promu na linie; miasteczko to ma dość 
znaczny handel, w ygodny port i warsztaty dla 
budowy przybrzeżnych s ta tków ; we wsi Małej 
Znamionee; w Kozackich Obozach: w Kachówce. 
Kachówka jes t  to wieś gubernji Tuuryckiej, wła­
sność pana Kulikowskiego, położona nad samym 
Dnieprem, naprzeciw miasteczka Beresławia (2) 
(gub. Cheisońskiejjodznacza się sławnemi jarm arka­
mi odbywającemi się dwa razy do roku ligo maja i 
9go września. Mieszkańccy Tauryckiej gubernji. 
zwykle na nich zbywają swe produkta, wełnę, by­
dło, konie, zasilając się znowu w inne towary któ­
rych napływ jes t  wielki z Chersonu. Ekateryno­
sławia i innych miejsc. Zdarzyło mi się być na 
jednym z tych jarmarków. Uderzyła mnie jego 
wschodnia barwa, gdyż Nogajcy i Tatarzy stano­
wią prawie całą ludność jarmarkową, na każdym 
kwartale jarmarkowym widać kawiarnię urządzo­
ną pod wozem, liczne i dobrane towarzystwo No- 
gajców, tuż obok nich parę wielbłądów, cokol­
wiek dalej jeszcze traktjer tegoż rodzaju co ka­
wiarnia, rozweselany muzyką jakiej ini się już wię­
cej słyszyć niezdarzyło, złożoną z starożytnego fle­
tu o kilku rurkach, z klarnetem i gęślą. Jarmark za­
zwyczaj trwa do ostatnich dni miesiąca,. nikt tam

naprzeciw wsi isieimanowki; law otanski około 
wyspy i głębokiego ja ru  tego imienia; Liczny, i na- 
koniec Wolny niższy i Wyższy naprzeciw ujścia 
rzeczki Wolnej

Niżej tego progu widzieć się dają zwaliska da­
wnej fortecy Alexandryjskiej (Ekaterynosławskiej 
gub.) przy której założono miasto Alexandrowsk, 
obok wyspy Charcicy, poniżej której o dwie wer- 
stwy przy kolonji meuonickiej Einlnge, jest dotąd 
port  noszący nazwę Kiczkasy, gdzie w zesziych 
wiekacli była główna tatarska przeprawa. W  1781 
roku wyżej wspomniony Falejew, który tu miał 
główny swój kantor, zbudował ten port dla łado­
wania statków spuszczających się z biegiem rzeki. 
W  1796 r. admirał De Ribas uznał potrzebę utrzy­
mywania tego portu i za zezwoleniem rządu zało­
żył warsztaty dla budowy przybrzeżnych statków, 
w szczególności tych, które miały być przeznaczo­
ne do przewożenia krymskiej soli dla utworzo­
nych w owym czasie głównych magazynów w O- 
dessie i Owidjopolu na Dniestrze. Te warsztaty i-

meutrzymuje kontroli obrotowego kapitału, lecz 
z ruchu i przybywających towarów różnego ro­
dzaju, mieszczących się w straganach jedynie na 
czas jarm arkow y pobudowanych, sądzić można ze 
ten kapitał je s t  znaczny. Do ~dóchodów wsi Ka- 

! chów ki przyczynia się znacznie idący przez nią 
wielki trakt z Ukrainy na Don po rybę i krym­
skie solne jeziora. Rząd dla ułatwienia przepra- 
wy cź u maków przez rzekę, utrzymuje most na ły­
żwach (3) który w połowie tylko odpowiada swe­
mu celowi.

Wezbranie Dniepru trwa zazwyczaj od marca 
do połowy czerwca; ostrożność więc nakazuje nie 
stawiać mostu, dopóki wody nie opadną, i ten na  
zimowych leżach spoczywa na brzegu. Interesem 
zaś spekulanta idącego po sól lub rybę jest wyjść 
z domu w początku kwietnia o suchej paszy, aby

2) B e r e s l a w  u t u r k ó w  Kyz K e r m e n ,  b y ł a  to d a w n i ś j  f j r -  
t e c z t a  z a ł o ż o n a  w r. 1 4 3 0  p r z e z  M o h a m e d a  2 g o .

3 )  M o s t  l e n  s t a w i a j ą  p o n i z d j  B e r e s ł a w i a  i K a c h ó w k i  na
ś e i e ś n io MŚ m  I torycip.

tenczas na Kazim ierzu Jagiellończyku, w ładze  
w ykonaw cze, praw odaw cze i sądow nicze zosta ­
ły  w y d o b y ć  ze zm ącenia w jakiem  dotąd prze­
byw ały  i osobno każda w sw ojej sferze postano­
w ione. Za jej staraniem , i osob ista  w olność  
szlachcica z imiennej jaką zaręczał przywilej je- 
dlański sta ła  się rzeczyw istą , a to przez w yd o­
bycie go  z pod sądów  w oje Wodzińskich a p o d ­
danie w łaściw szym  obierąlnytn szlacheckim . N a  
to bacząc, nie w olno już nam nadto się dziwić  
urządzeniu się teraźniejszem u stanu rycersk ie­
go  w porządną instytucję praw odaw czej izby  
poselskiej, .

Lecz obok głów nej dopiero co  wskazanej p rzy­
czyn y , dopom ogła tem u i podrzędna a wielce 
rozwój ten przyspieszająca. Stan politycznego  
niedorostu szlachty m ógł się jeszcze długo p rze­
ciągać gd yb y ów czesne m ożnow ładztw o w iele  
tu nie pośw ięciło walnem u celow i zjednoczenia  
i spolszczenia L itw y. Stronnictvvo w  Diej pol­
skie najw ięcej m iędzy bojarami albo uboższą  
szlachtą b y ło  zagęszczone: ow oż bojarowie ci 
nie d ługoby w niem  w ytrw ali, gd yb y odpow ia­
dające ich kategurji m łodsze rycerstw o koron­
ne w wolnościach sw oich i ich n ależytym  wzro­
ście było  przez starszyznę ścieśnione. Chcąc więc  
do sieb ie przywabić pierw szych, a przez nich j

spolszczyć L itw ę, m usiano schlebiać drugim .—  
R ządzono się w tem  mądrą polityką, dobrze zro­
zum ianym  interesem  Polski na ścisłem  zjed n o­
czeniu dw óch narodów zasadzonym , i interesem  
kościoła, pow iedzm y raczej, że  starszyzna na­
rodow a rządziła się św iatłem  i cnotą p od n oszą­
cą ją  nad sam olubstw o stanu i osób. T ym  to  
sposobem  senatorow ie św ieccy i duchow ni dzia­
łając z sobą zaw sze zgodnie, zaw sze dla dobra 
kraju i w iary, dochodzili celu zjednoczenia P o l­
ski i L itw y w jed n ą  nierozerw aną R zplitę, bez 
oglądania się na w zrost polityczny odrębnego  
od nich stanu. Lakierni kolejami w yk szta łcił się 
nam typ  h istoryczny i fo e ty c z n y  razem  m ło d ­
szego  rycerstw a, aby zająć m iejsce przy dwóch 
pierw szych sta le  odtąd znakom ite.

Co gd y  się działo dla jed n ego  ty lk o  celu sk u ­
tecznego działania na Litw ę, iż O patrzność z je­
dnej przyczyny um ie w yprow adzać wielorakie  
skutki rozum em  ludzkim  zgoła  nieobliczone, 
przygotow ało  się ztąd od nikogo nie p rzew id y­
wane zbliżenie się do nas dw óch innych ościen ­
nych krajów, a mianowicie Prus, które jak L i­
tw ę wcielić m ieliśm y w jed n ą  z nam  R zeczp os­
polite.

Rząd jej ówczesny i prawodawstwo, jakkol- ,

z powrotem zdążyć przed 15 czerwca, na  Onu- 
fryjski Berdyczowski jarmark, a tem samem mieć 
dość czasu do powtórzenia owej podróży dwa ra­
zy przez lato; tak więc idący i powracający z K ry ­
mu przed połową czerwca, z mostu korzystać nie 
może. Mieszczanie Beresławia i Kachówki uła­
twiają tę trudność czumakomf przeprawiając ich 
łodziami przez rzekę, która w tem miejscu rozle­
wa się szeroko na wiorst dwie. Naocznym byłem 
świadkiem takiej przeprawy. Prom albo łódź za- 
stavvia się ponad brzegiem wozami, zostawiając 
we środku dosyć miejsca dla pomieszczenia w o - '  
łow. Gzumacy sami biorą się do wioseł i szo&tów, 
ale nieobeznani z tem rzemiosłem, płyną nader po­
wolnie, trzymając się trzcin, przy pięknej pogo­
dzie, ciągną statek linami, brodząc sami po szyję 
w trzcinach. Nurt rzeki idzie popod Kachówkę, 
zakręcając się poniżej Beresławia, ku miejscu 
gdzie zwykle stawiają most. Przebyć więc nurt 
głęboki i bystro płynący, jes t  rzeczą najtrudniej­
szą. Ciągną więc statek prawym brzegiem przeciw 
biegowi rzeki, i gdy już są w pewnej odległości, 
wskakują wszyscy na bajdaki, puszczającsięzbie­
giem wody, która wyrzuca bajdak na brzeg lewy. 
Zdarza się, odbywając taką przeprawę, że wiatr 
zaskoęzy w środku rozlewu; wtedy ostrożność n a­
kazuje zatrzymać się. Zarzuciwszy więc kotwicę, 
stoisz dobę, dwie i trzy, jak  się uda. W  tym pun­
kcie rzeki wypadałoby mieć parostatek, któren by 
ułatwiał wiosną przeprawę przez Dniepr czuma-, 
kom, których w tej porze foku na Beresławskicli 
stepach zwykle ókolo tysiąca oczekuje na brzegu 
kolei i wolnego promu. Biedny czuinak, który, 
choć nie czytał drąnklina,wie że czas jes t  pieniądz, 
ochotnie by zapłacił kilka groszy więcej od woza, 
aby tylko nie tracić czasu na oczekiwaniu, nie n a ­
rażać się aa niebezpieczeństwo stracenia swego 
mienia i na niewątpliwy katar.

W  r. 1849 p. H. Z. administrując flotyllę ś. p. 
rotmistrza Łuby, posłał statek parowy »Łubę« do 
Kachówki na jarmark, dla utrzymywania kommu- 
uikaoji między Ciiersonein a Kacliówką, na prze­
strzeni 75 werst. Spekulacja ta poszła pomyślnie,' 
bo przechodząc przez różne trudńośćj, j.ak zwykle 
bywa przy wszystkich innowacjach, parostatek 
zaj? ty  prawie cały miesiąc, zyskał tyle,4łe potrze­
ba było na pokrycie wszelkich kosztów, które jb- 
dnak były niemało znaczące. Pan H. Z odbywał 
sam tę podróż na parostatku, a przypatrzywszy 
się nurtowi Dniepru i oceniwszy niezliczone ko­
rzyści, k tóreby  z żeglugi po nim odnieść irioŻna, 
pisał do ś. p. rotmistrza Łuby, natenczas będące­
go w Petersburgu, przedstawiając mii, jakby  ko- 
lzystnem było otrzymać przywilej i urzędowe p o ­
zwolenie dla założenia w Beresławiu portu i przy­
stani i dla przewożenia Cząmaków przez rzekę. 
Rotmistrz Łuba podzielając zdanie p. H. Z v s t a ­
rał się o ten przywilej, ale z powodflniedostatecz­
nej ̂ kaucji, został mu zupełnie odmówiony.

1 arostatek »Łuba« był pierwszy który W tyrn 
celu chodził na Dniepr do Kachówki, adzlś naśla­
dowcą jego ma być parostatek »Dniepr« o sile 40 
k ^ j j y j A ó ^ p .  Kulikowski b g d u je jy  Ddesęie.

wiek jeszcze  nie zupełnie rozw inięte, tak b y ły  
różne od tego  co się  działo w  P rusach, tak p o -  
ciągające łagodnością  i sw obodą, że  m ieszkań­
cy tego kraju, którym  zb u tw iały , zdzierski a roz­
pustny zakon sta ł się n ieznośnym , zapragnęli 
połączenia się z P olską, to ośw iadczyli i przy­
wiedli do skutku. D la  rozlicznych pow odów  m u­
sieliśm y wprawdzie potem  podtrzym yw ać spra­
wę pruską d łu gą , pracow itą a w ielce k osztu ją­
cą wojną, pozostaje w szakże rzeczą pew ną, że  
ich p ierw otne chęci poddania się P olsce, w inn i­
śm y nie zab iegom  lub intrydze, ale nadziei cie­
szenia śię jednetniż z nami sw obodam i. I m ó­
wimy: nie panowie to pruscy, ale znakom itsze  
m iasta z pobudek częścią handlarskićh, i m niej­
sza tam eczna szlachta s łod yczą  gm inow ładztw a  
polskiej nęcona, garnęły  się na ło n o  R zeczyp o­
spolitej,

{Dalszy ciąg nastąpi,)

/
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'• Poniżej Kachówki śą dwa składy drzewa: jeden 
w  Chersonie, gdzie je s t i tartak  z maszyną, o sile 
60 koni, własność p. Gotron francuza, a drugi wre 
wsi Głęboka przystań (Głubokoje), gdzie jes t skład 
drzew a przeznaczonego do budow y okrętów w Mi­
kołajewskiej admiralicji. T a przystań jest juz w L i­
manie i wraz z przystanią. Gołą (4), niedaleko b ę­
dącą, w czasie wielkiego ruchu handlowego, j a ­
kem to juz’ mówił, w ypraw iają zboże w prost za­
granicę, na okrętach przychodzących z Odessy.

Liman Dnieprowy jes t jakby  wielkiem jeziorem, 
‘ma od 9 do 15 w erst szero. i do 55 w erst długo­
ści. Północna jego strona okrąz’ona je s t wysokim 
brzegiem, a południowa zupełnie płaski ma brzeg. 
K u morzu zwęża się on ciągle między Oczakowem 
a Kinburnem. X. Z.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI]
tPepesse Tele<jra.ficzne.

L o n d y n  8 L i s t o p a d a .  K rólow a i książę­
ta  przybyli we czwartek w towarzystwie księcia i 
księżnej Brabancji do A lderseott i oglądali obóz 
i wojsko, z którem książę Cambridge odbywał 
musztrę.

Pułkow nik H ood udał się wczoraj do Duwru 
dla przyjęcia tam J. K. W. księcia F ryderyka-W il­
helm a pruskiego, który dziś je s t spodziewany.

W i e d e ń  9 L i s t o p a d a .  Jego Król. Mość 
k ró l Otto grecki wczoraj wieczorem pociągiem po­
spiesznym z Grac i Brock przybył do Laibach i
0 godzinie 11 ej wieczór udał się w dalszą drogę 
do T ryestu .

B  r  u x  e 11 a 5 L i s t o p a d a .  J. K. W . książę 
F ryderyk-W ilhelin  pruski przybył wczoraj o go­
dzinie 6ej wieczorem do Ostendy, a w trzy kw a­
dranse później wszedł na pokład angielskiego pa- 
ropływ u pocztowego Violet.

Słychać, źe w skutku licznych podanych w tym 
duchu petycji, na przyszłych posiedzeniach rady 
gminnej ma być podany wniosek względem przy­
wrócenia taryfy  cen chleba i źe wniosek ten nie 
wiele spotka oporu.

P a r y ż  9 L i s t o p a d a .  Dzisiejszy Moniteur 
donosi, źe Cesarstwo Ichmość w dniu dzisiejszym 
wieczorem przybędą do St.-Cloud. W  dniu 8 ksią­
żę Hjeronim i książę Napoleon, przyjmowali księ­
cia następcę tronu toskańskiego.

Lejolivet, daw ny naczelny redaktor jednej lito- 
grafowanej korrespondencji, został wypuszczony 
wczoraj z więzienia.

T y  l ż y  c 10 L i s t o p a d a .  Z powodu silnego 
przepływ u kry, zeszłej nocy o 2ej godzinie spu­
szczono most na Memlu i urządzono przeprawę 
przez tę rzekę. (Pt. St. Anz.)

A N G L J  A.
—  A ustrja korzystając z zawichrzeń które przez 

trzy  lata  sroźyły się w Europie, utw orzyła sobie 
praw dziw y Sebastopol i w tej chwili dokończą go. 
Mówimy tu  o Pola. Pola? co to jes t Pola? Takie 
zapytanie czyniono powszechnie wAnglji, tak ma­
ło znanem tu je s t to miejsce. Pozwolicie źe powiem 
kilka słów o Pola, które do tąd  jest mytem dla 
nas anglików.

Pola było miejscem bardzo waźnem w daw nych 
czasach, posiadacze jego niezapomnieli o tem i 
wzmocnili je  przed rokiem 1848. Ale szczególnie 
podczas kiedyśmy mieli wojnę na wschodzie, rząd 
ten uczynił z twierdzy Pola to czem ona jes t dzi­
siaj. Podczas wojny na wschodzie, austrjacy zbu­
dow ali w Pola od strony morza 16 baterji uzbro­
jonych  216 działami i odpowiednią liczbą moździe­
rzy. K aliber dział dochodzi od 18 do 60 pounders-

Od strony  ląd u  poprzestali na zbudowaniu sze­
ściu now ych baterji uzbrojonych 42 działami po 
największej części 36-funtowemi i 4 moździerzami 
średnicy 8 cali. P o la  posiada także działolejnie, 
fabrykę karabinów , kazam aty na 4,000 ludzi, wiel­
ką  fabrykę lin, m agazyny morskie zaopatrzone do­
statecznie do uzbrojenia dziesięciu okrętów w cią­
gu kilku dni, szpital m arynarki, składy węgla
1 t. d.

A gdzież jes t ta Pola? Znajduje się ona na zato­
ce weneckiej i dotyka się półw yspu łstrji. le n  
półw ysep oddziela cieśninę Fiume od Tryestyń- 
skiej. W  tem to miejscu znajduje się pow stający 
zaledwie port Fiume; Pola panuje nad rzeką Po, 
której ujście jes t naprzeciw niej, zostaje w bezpo­
średniej komunikacji z Lom bardją, gdzie A ustrja 
może skoncentrować swoje wojsko w warunkach 
strategicznych najkorzystniejszych, co jej pozwala 
"  (4) \Y Golś j  p rz y s ta n i  zamieszkiwali  Z ap o ro żc y  po  b i ­
tw ie  p o d  P o ł taw ą .

zagrozić jednocześnie Piemontowi, Parmie, Mode- 
nie i państw u kościelnemu. Za pomocą okupacji 
trzech tych ostatm ch krajów , A ustrja dotyka tak­
że Neapolu i Toskanji, tak więc jej pozycja stra te­
giczna w Europie południowej je s t nieskończeuie 
ważną.

Do roku 1848 główna kw atera sił m orskich 
Austrji była w W enecji. Ale gabinet wiedeń­
ski postrzegł w krótce źe port Wenecji nie jest 
dość głęboki i źe jego wejście, jes t trudne i 
chociaż tej ostatniej wadzie zaradzono w ykopa­
wszy niezmierny kanał, postanowiono jednak  u- 
tworzyć główny arsenał w Pola, gdzie j^st po rt 
głęboki, obszerny, dobrze osłoniony i który razem 
panuje nad cieśniną Fiume i wszystkiemi przystę­
pami Lom bardji i Illyrji. Mimo to jednak nie za­
niedbano W enecji i Tryestu; są to owszem dwaj 
potężni satellici planety Pola.

ł lo ta  austrjacka liczy 612 dział, paropływ y jej 
reprezentują siłę mechaniczną 2,910 koni, m arynar- 
ka jej ma przeszło 6,000 majtków albo żołnierzy. 
Jest zatem wyższą niż połączone siły Piemontu i 
Neapolu. W  arsenałach P ola budują się dw a o- 
kręty  linjowe i mnóstwo statków  niższego rzędu, 
k tórych machiny wynosić będą siłę l,0O0 koni i 
k tóre otrzym ają 260 dział. T ak więc wkrótce siła 
m orska Austrji dojdzie do 872 dział, z machinami 
siły 3,910 koni i blizko 10,000 majtków i żołnie­
rzy piechoty morskiej. (Le Nord).

A .U  S T  R  J  A.
Wiedeń 5 Listopada. Piszą z Drezna, źe nowo­

żeńcy, arcy-ksiąźe K arol-Ludw ik i arcy-księźna 
M ałgorzata, zamierzają opuścić Drezno w dniu 11 
b. m. i przybyć do Wiednia. Ich Cesarskie W yso- 
koście przepędzą kilka dni w tem mieście w gro­
nie rodziny cesarskiej i w dniu 18 w yjadą do 
Insbrucka. Około tego także czasu Cesarstwo Ich­
mość udadzą się do W łoch.

Piszą z T ryestu. iż m unicypalność i ludność 
czynią wielkie przygotow ania do godnego przyję­
cia i uczczenia młodej monarszej pary.

(Independance Belge). 
E G I P T .

— Olbrzymia kolej żelazna na dolinie Eufratu 
na serjo ma być zbudowaną. Dwaj komisarze an­
gielscy w yruszyli do Alexandrji dla zarządzenia 
przygotow ań do tego wielkiego przedsięwzięcia.

Komitet tej drogi je s t już prawie ostatecznie za­
twierdzony. Kolej żelazna rozpocznie się od da­
wnego portu  Seleucji na morzu Sródziemnem i 
dojdzie do jednego punktu  na brzegu cieśniny per­
skiej, Cała linja mieć będzie długości 1,500 kilo­
metrów. N ajprzód rozpoczną się roboty  części 
między Seleucją i Eufratem, 320 kilometrów. N a­
stępnie zajmą się drugą sekcją k tóra dojdzie do 
Bagdadu, nakoniec trzecią ciągnącą się do cieśni­
ny perskiej. P rojekta już  są przedstawione przez 
przedsiębierców. R oboty mają być skończone 
w ciągu pięciu lat. M iejscowość przedstawia 
wszelkie ułatwienia budow y kolei. (Le Nord). 

F R A N C J A .
Paryż 8 Listopada. K urs renty uległ znowu 

wpływowi chęci przedaźy, która w początku g ieł­
dy okazała się w akcjach kolei żelaznych. Jednak­
że zniżenie zatrzym ało się na 66,50, a gdy akcje 
kolei przestały spadać, renta 3%  podniosła się 
znowu do 66,65. P od  koniec giełdy renta trzym a­
ła  się jeszcze jako  tako, ale wszystkie inne papie­
ry  spadały. K redyt ruchom y od początku noto­
wał się po 1315, podniósł się potem do 1323, ale 
w końcu spadł znowu do pierwszego kursu,

— Cesarz z pewnością wróci ju tro  do Paryża. 
W iadom o źe w poniedziałek Jego Cesar. Mość ma 
przyjmować uroczyście p. Kisielew, k tó ry  ma mu 
złożyć swoje listy wierzytelne. Potw ierdza się że 
Jego Ces. Mość wyjedzie 15go b. m. do Fontaine­
bleau.

H rabia Persigny odjechał do Anglji.
M argrabia Antonini nie przygotow uje się wcale 

do opuszczenia naszej stolicy; zapewnie spodziewa 
się bliskiego rozpoozęcia na nowo stosunków dy­
plomatycznych. Ale podczas kiedy kw estja neapo- 
litańska zdaje się rozjaśniać, kw estja neuszatelska 
wikła się i zaprawia coraz większą zawziętością. 
Mówią o missji pana Fazy który miał przybyć do 
Paryża z prośbą o pomoc dla spraw y szwajcarskiej, 
co mu się nie tyle powiodło ile się spodziewał i 
pragnął. Słowem je s t to kwestja której rozwiąza­
nie pozostawione będzie w zupełności kongresowi, 
co koniecznie pociągnie za sobą obecność Pruss 
w tych konferencjach pomimo usiłowań Anglji aby 
to państwo wyłączyć z tej rady europejskiej.

K ronika wewnętrzna je s t zupełnie czcza;juź na­

wet zaprzestano w ynajdyw ać wieści o zmianach 
gabinetowych.

Ciągle zajmują się tu żywo kwestją mieszkań dla 
robotników która przyznać trzeba bardzo jes t tru ­
dną do rozwikłania. Środek przedsięwzięty przez 
rząd, nie ma tyle powodzenia ile się spodziewano. 
W iadom o źe on wręczył komissarzowi policji zna­
czne summy pieniędzy na wsparcie wielu ubogich 
rodzin, ale właściciele domów nie chcą przyjm o­
wać tego rodzaju zapłaty, pod pozorem że to mo­
głoby ich narazić na gniew i zemstę klass robo tn i­
czych. Wiemy o jednym  który wolał darow ać za­
ległe komorne i pozbył się robotników mieszkają­
cych u niego. (Indep. Belge).

— Prefekt departam entu Manche, w ydał okól­
nik zakazujący wszelkich loterji.

—  W edług raportu  komissji podatkowej wzglę­
dem fabrykacji cukru burakowego, w ciągu kampa- 
nji 1855 i 1856 r. wyrobiono 5,021,998 kilogr. cu­
kru, a zatem o 1,719,730 kil. więcej niż w roku po­
przednim. W  ruchu było tylko 88 fabryk a 190 
próżnowało.

—  Obok dawniej już  istniejących w Bordeaux 
klasztorów, buduje się tam now y jeszcze klasztor 
dominikanów. (Pr. St. Anz.)

Przyczyna braku mieszkań w Paryżu, nie leży 
w samem tylko rozebraniu mnóstwa starych do­
mów, które niedawno jeszcze zacieśniały to wiel­
kie miasto i pod względem zdrowia publicznego 
były jego praw dziw ą plagą. Trzeba tu uwzględnić 
jeszcze liczne inne okoliczności. N aprzód wielkie 
budowle wznoszące się obecnie w stolicy, ściągnę­
ły  do niej niezmierne mnóstwo robotników; z do­
kumentów rządow ych dowiadujem y się źe ludność 
w Paryżu powiększyła się o 114,000 a w okręgu 
milowym o 200,000. Dalej liczba cudzoziemców 
mieszkających w bogatych cyrkułach prawie po­
dwoiła się od roku 1852. Cały cyrkuł de laM ade- 
leine zapełni się niewątpliwie w tym roku rodzina­
mi angielskiemi, które dawniej przepędzały zimę 
we W łoszech.

— N ota Monitora w przedmiocie artykułu  umie­
szczonego w Constitutionnelu z dnia 5go b. m., by­
ła wczoraj przedmiotem powszechnego zajęcia wPa- 
ryźu. Napróźno Siecle i stronnicy wyłączni przy­
mierza angielskiego upatru ją  w niej, lub przynaj­
mniej udają że widzą proste odwołanie, stanow ią­
ce nie dość pokry ty  tryum f polityki angielskiej, 
sfery dyplom atyczne mianowicie, rzecz tę inaczej 
biorą. Nie myśl, ale tylko forma artykułu  Consti- 
tutionnela w yw ołała tę protestację, ponieważ Mo­
nitor przyznaje istnienie niejedności zdań dwóch 
gabinetów w pewnym punkcie i źe Anglja opiera 
się ciągle zwołaniu kongresu, k tóry  Francja uw a­
ża za jedyny  środek dojścia do rozwiązania słusz­
nego, prędkiego i ostatecznego.

Dzienniki paryzkie poprzestają 'na powtórzeniu 
artykułu  Monitora, nie dodając żadnej uwagi. Dwa 
tylko stanowią w tej miei’ze wyjątek, Presse i Gazet­
te de France. Presse porów nyw a pełne pojedna­
wczego ducha oświadczenie Monitora z postaw ą i 
tonem pewnych dzienników angielskich, które u- 
ważane są za echo opinji swego rządu. Presse mó­
wi: nPoźądanem byłoby żeby gabinet angielski 
wytłumaczył się względem dzienników londyń­
skich, tak ja k  to uczynił rząd francuzki względem 
Constitulionnela. W idzielibyśm y przynajmniej j a ­
ką  przywięzywać w artość do wyskoków  Timesa 
albo M orning Post.

Gazette de France zaś wyraża m y śl świata poli­
tycznego względem oczywistej wartości noty Mo­
nitora.

To zaparcie się, mówi Gazette, artykułu  Constitu- 
lionnela, pomimo nieco ostrych wyrazów jakich 
w niem użyto, nie zdaje nam się mieć tę ważność 
jak ąb y  mu nadać można było na na pierwszy rzut 
oka, bo należy tu  zauważyć, źe ono zwraca się głó­
wnie do formy w jakiej Constilutionnel objawił swo­
je  zdanie, a która istotnie pewniej może pogorszyć 
nieporozumienie, niż mu koniec położyć i w tym 
to głównie duchu rząd uznał za potrzebę oświad­
czyć źe artykuł Constitutionnelu nie od niego po­
chodzi.

A*e w rzeczy niejedność istnieje i jakkolwiek 
staranoby się zmniejszyć jej znaczenie i ważność, 
je s t ona jednak urzędownie przyznaną; to stanowi 
ważność noty zupełnie w tem zgadzającej się 
z twierdzeniem C o n s l i lu l io n e la .  Jedyną rzeczą po­
zostającą do zdecydowania jes t to, czy nieporozu­
mienie głośno wyrzeczone zostanie usunięte przez 
wzajemne zniesienie się, czy też przez ogólne kon­
ferencje.

—  Z wielu stron daje się słyszyć przypuszcze­
nie, źe kongres wcale się nie zgromadzi, tak bar-



dzo opozycja przeciw niemu ze s trony  Anglji i 
Austrji  zdaje się być stanowczą, sądząc  po tera 
co się daje słyszyć z ust  iep rczen tan tów  tycli 
dwóch mocarstw.

—  Od kilku dni dzienniki zajmują się pogłoską, 
k tó ra  jeśli  się potwierdzi, wykaże jaw nie  jakie  są 
pow o d y  którym ulega polityka angielska we W ło ­
szech i na W schodzie . Je s t  tu m owa o w y lą d o w a ­
niu wojska angielskiego w Sycylji i zajęciu roz­
maitych punktów  aż do czasu zupełnego załatw ie­
nia kwesrji neapolitańskiej. R ząd  angielski dla u- 
pozorow ania  tego niczein nieusprawiedliwionego 
planu, odw ołuje  się do zajęcia kilku punktów  we 
W łoszech  przez A ustr ję  i Francję.

—  Donoszono poprzednio, że m arszałek Pe- 
lissier za powrotem  z Compiegne ma być obecnym 
na uczcie w Maroine i na w idow isku  mającein być 
danetn na cześć jego w  Rouen. Miejscowy poeta  
i kom pozytor, ułożyli kan ta tę  na tę  uroczystość; 
ale przed w ypróbow aniem  jej, posłano text do mi­
nis ters tw a sp raw  wewnętrznych. K an ta ta  sk ład a ­
ła  się z czterech s t ro f  pośw ięconych wyłącznie 
uczczeniu byłego naczelnego wodza armji k ry m ­
skiej. Minister odesłał  tę poezję, żądając  zmodyfi­
kowania  je j  w ten sposób, żeby jedna  s tro fka  o d ­
nosiła się do Francji, je d n a  do armji, jed n a  do 
m arszałka a jed n a  do Cesarza. (Le Nord).

T U R C J A .
Journal de Constantinople donosi, że w edług  

lis tów  z Mołdawji, połączona kotnissja graniczna 
w  dniu 9tym października p rzybyła  do J a s sy  i zno­
w u przez Galacz u d a ła  się do B essarabji dla r o z ­
poczęcia na nowo sw oich robót, do ukończenia 
k tó rych  upłynie  jeszcze najmniej ośm tygodni.

W in n y m  liście donoszą temu dziennikowi że j e ­
nerał Maziani powrócił znowu z J a ssy  do Bukare- 
stu, k tórego aus tr jacy  nie opuszczą przed marcem 
przyszłego roku  i że p. Donicz został m ianow any 
pełnomocnikiem przy  komissji żeglugi dunajskiej, 
k tó ra  ma się zgromadzić w W iedniu.

Iman z Muskatu przyrzeka wspierać w y praw ę  
angielską do cieśniny perskiej. W o jn a  między P e r ­
sją i A n g l j ą ,  zdaje się być nieuniknioną. (P. A. A.) 

G R  E  C J  A.
A/enj/ 31 Października. W y b o ry  wszędzie się 

ju ż  rozpoczęły. Izba  depu tow anych  i senat zos ta ­
ły  na dzień 12ty l is topada  zwołane. R ząd  turecki 
przesłał greckiemu notę w yraża jącą  jego  szczere 
uznanie czynnej gorliwości z j a k ą  ze s trony  grec­
kiej pos tępow ano przeciw bandom  rozbójniczym 
R ząd  turecki zarazem ośw iadcza że w  obecnej chw i­
li nie może posłać regularnego w ojska  do strzeże­
nia granic. , tp r . S t. Anz.)

W IA D O M O ŚC I Z W SC H O D U .
Courrier de Uourharest zawiera w ykazy  stanu fi­

nansowego W ołoszczyzny, które  zdają  bardzo nie­
korzystnie  przemawiać przeciw poprzedniej adm i­
nistracji. W ed łu g  tego dziennika k tó ry  oświadcza 
że wiadomości swoje czerpał z rapo r tu  ministra 
skarbu , budżet 1856 roku  przepełniony je s t  błęd- 
nemi cyframi i mniemana ró w now aga  istnieje ty l ­
ko  na papierze. Zapowiedziano rezerwę 24 miljo- 
nów, ale ta suinina już  o 8 miljonów przew yższo­
n ą  je s t  dotychczasowemi wydatkam i i kassy  publi­
czne są  próżne. W takim stanie rzeczy, dodaje  
dziennik któryśmy, wymienili, r ad a  ministrów za­
p roponow ała : 1. Zeby dozwolonein zostało  sk a r ­
bowi użyć depozytów  z zaw arow aniem  zwrócenia 
ich w dniu lszym  stycznia przyszłego roku; 2. Źe- 
b y  w ypła ta  liw ernnków  dostarczonych  rządowi, 
została  odroczoną do tejże daty; 3. Żeby użyto ja ­
ko pożyczki summ złożonych w ministerstwie w y ­
znań; 4. Żeby zmniejszono w ydatk i na  budow ę 
dróg. Kajm akan książę Ghika zatwierdził te w szyst­
kie p repozycie w dn iu 8 m y m października. (/." U.)

zkic do obrmków; obycaąjowycii
w  S z lą z k u .

z a  p a n o w a n i a  k r ó l a  l c i )w i k a .3

W  czasie dziesięcioletniego rząd u  kró la  L u d w i­
ka, k tó ry  d. 29 sierpnia r. 1526 w ucieczce po nie­
szczęśliwej bitwie p o d  Mohaczem, licząc dopiero  
20 la t  życie swoje utracił, został Szlązk sam sobie 
oddany , więc król Maciej z wielką surow ością , 
pow agę  sw oją  podw yższy ł i w ładzę k ró lew ską 
rozprzestrzenił, zwłaszcza, że opiekun młodego 
k ró la  cesarz Maxymiljan, w  trzy  ła ta  po o d eb ra ­
niu opiekuństw a um arł,  król Po lsk i Z ygm unt s ta­
r y  mało o ten kraj starał. Z u p ad a jącą  p o w a­
gą  króla, rozprzęgały  się coraz więcej nici trzy ­
mające i kierujące związek pospolitego porządku, 
aż nareszcie w  całein księstwie, bezrząd górą  
poszedł. Nie w ystarczała  w ted y  w ładza  jednego  
w ie lkorządcy  w  kraju . —  Nie dziw przeto, że

j w  owym czasie rozpusta  wszelkiego rodzaju  p a ­
now ała i k ronikarzom  do zapisania o k ro p n y c h  
zbrodni h o j n e  zasoby  podaw ała .

Jakko lw iekbądź, zwykle w  takiein położeniu 
spraw iedliw ość krym inalna czynną się okazuje, d la  
tego  ażeby chwiejący się gmach tow arzysk i  sw o ­
j ą  karzącą prawością. W  owym wieku sądow ni­
ctwo kryminalne, w każdym obrębie dominialnym 
na gard ło  sądziło, i w ystępow ało  z nieubłaganą i 
najokrutniejszą surow ośc ią  przeciw złoczyńcom, 
ale bało się użyć tam swej władzy, gdzie stan i po ­
krewieństwo ochraniało zbrodniarza. Często s t r a ­
cenia b y ły  tylko groźnemi widowiskami m or­
du. T ak ich  pobłażających w zględów doznaw a­
ła  szlachta na wielką miarę, lubo postanowienie 
kró la  Jan a  Albrechta  z r. 1493 miasta i mieszkań­
ców miejskich przeciw obelgom szlachty  zasłania­
ło, i stan jego  uprzyw ilejow any, s ta ł  niby nad  p ra ­
wem.

W  tem zalegał podobno pow ód  do zawieszenia 
o w ych  waśni które szlachtę i miasta różniły, ro z ­
drażnione stronnic tw a bardzo  często budziły się 
do wielkich okrucieństw' i gwałtów. W  tem b y ­
ło dosyć  przyczyny, ażeby gorzką nienawiść p o d ­
sycać i sw ary  z namiętną zawziętością d o pó ty  p ro ­
wadzić, dopóki się jedna s trona  nie zużyła, albo 
przynajmniej zemsty swej do sposobnego czasu 
nieodwlekła.

K u temu przyszły miastom sprzyjającego czasu 
okoliczności, sz lach ta  coraz bardziej z ubożałosci 
podpadająca, patrzała  zazdrośnem okiem na w zra­
stające dobre  mienie miast, i niejeden właściciel 
g rodu  wyciągał sw oją  rękę na bogate  dobra, k tó ­
re zakwitający handel, od jednego  do drugiego 
miasta prowadził.  T o  dało  miastom p o w ó d  do 
gorzkich użalań, a g d y  dla  nich praw a nie było, 
gw ałt  gwałtem odpędzano. Przytem uważała  szla­
ch ta  swoje p raw a  za znieważone, że miasta w le­
pszym bycie będące, d ó b r  szlacheckich nabyw ały . 
K ron ika  m iasta  S p ro taw y  zachowuje pamięci go- 
dny  przykład taki, k tó ry  za szkic odmalowania o- 
byczajów ów czesnych posłużyć może.

Niewiadomo jakiem  praw em  właściciel i gmina 
wsi Dolnego Leśna, bydło  swe w lesie miasta S p ro ­
taw y  pasali, czyli przywłaszczeniem swawolnem 
co w ow ych  czasach nic dziwnego nie było, czyli 
też za obserw acją  i dob row olną  uległością. W ł a ­
ściciel Dolnego Leśna P aw eł K ietlic, rozwinął sw o ­
je  mniemane p raw o coraz dalej, zrządzając łąkom 
i młodemu drzew u wielką szkodę. M agistrat Spro- 
taw ski użalał się na kmieć oto u naczelnika księ­
s tw a Głogowskiego, Ja k u b a  Salca. Ten  miano­
w ał kapitana  miasta Spro taw y, Jerzego Nurstwi- 
ca i Saiferta R echera  na K onradow ie  komisarzami, 
polecając im pogodzenie sp raw y  w  przytomności 
kilku szlacheckich ziemian, — J ako świadkowie 
w ystępu jących . Przywilej dotyczący się tej sp ra ­
w y  d any  w Głogowie, we wtorek po św. S tanis ła­
wie biskupie  i męczenniku (dnia 11 majaj 1518 r., 
podaje ściśle granice, w k tórych miał Kietlic p o ­
zostawać i nadmienia, że sobie on sam takow e n a ­
znaczył i pokazał. T a  okoliczność podaje jaśn ie  
na wyrozumienie, żekom issjaK ietlica  uwzględnia­
ła, inaczej bowiem, nie byłby on sobie mógł na 
cudzym gruncie, polubownie granic określać. Po  
ukończeniu tego sporu  zapłacił Kietlic miastu sześć 
grzywien w ynagrodzenia  za szkodę.

Kietlic nie trzym ał się w granicach, jakie  sobie 
sam wyznaczył, i dc  czego piśmienną um ow ą o- 
bowiązał. P raw dopodobn ie  używ ano  obok pasa ­
nia jeszcze i s ierpu do zbierania t ra w y  i kradziono 
drzewo. L is t  J a k ó b a  de Salca, z Bożej łaski bi­
s k u p a  wrocławskiego, da tow any  w  Głogowie, we 
czwartek po N. T ró jcy  (d. 23 maja) 1521 r., n a ­
pomina dobitnie Kietłica, ażeby um ow y nie łamał, 
i nadmienia, że mu ogółem ty lko  za dozwoleniem 
Spro taw ian , w olno bydło swoje w  lesie ich pasać. 
*Mimo tego t rw a ły  kłótnie dalej, a roszczeniaKie- 

tlica spow odow ały  nowe zażalenia. On zaś, nieda- 
j ą c  sobie przeszkadzać, robił w lesie co mu się po ­
dobało  i zajm ował bydło  miejskie. N ow a ugoda  
w Głogowie r. 1523 w  piątek po narodzeniu  N. 
M. P a n n y  (11 września) naznacza, że na  łąkach  
byd ło  ty lko  do św. Jerzego (23 kwietnia) potem 
zaś dopiero po św. Michałe pasane b yć  może, a- 
żeby traw y  nie zniszczyć. Za dozwolenie pasania  
w lesie miała gmina do inegoL eśna , zaraz 100 mis- 
snysk ich  reńskich  wypłacić. Spro taw ianom  wolno 
zaś było zajm ować bydło , gdyby  się na łąkach  lub 
w lesie jakk o lw iek  szkoda dziać miała. Kietlic nie 
uw ażał na to.

W  lesie na miejscu do którego nie miał w o l­
nego  p rzystępu , ujęło kilku mieszczan konia jego 
zabłąkanego za uzdę, w ystaw iono to panu  za prze­

kroczenie ugody. Kietlic obraził się przysięga­
jąc ,  że za to zemści się nap ie rw szym  lepszym mie­
szczaninie. Niedaleko wsi D y try ch o w a , w  owym 
czasie na miejsen borem zarosłem, kazał Kietlic 
w dzień św, S tanisław a swoim poddanym  czy- 
chać na Spro taw ianów . W  istocie z łapano tam 
trzech mieszczan ze Spro taw y, Macieja Jak u b a ,  
oraz bra ta  jego  czeladnika rzeźniczego, Macieja 
Ferdynanda ,  a jeszcze trzeciego którego k ron ika  
nie wymienia. S ługa  Kietlica uciął na tychm ias t  o- 
bie ręce Jakubow i i jeg o  bratu, a to za rozkazem 
Kietlica, k tó ry  tam się nagle znalazł, trzeciego j e ń ­
ca k tóry  był poddanym  przodków  Kietlica, zasza- 
nowano, ale odda ł  mu okrutnik  list, czyli kazte- 
lasz. k tó ry  zapow iada ł najazd z nakazem, ażeby 
go zaraz m agistra towi oddał. Z całego biegu sp ra ­
wy w yda je  się ja sno , że to okrucieństwo w edług  
pewnego planu, z u w ag ą  było wykonane, bo ku 
temu wszystko przysposobione zaczemby pow ód  
i w tem, że Kietlic zemścił się ucięciem rąk, bo  
Sprotaw ianie  się jego samego dotykali. T ą  zem­
stą nad niewinnemi chciał całemu mieszczaństwu 
odpłacić.

Zaledwie o tem oburzającem okrucieństwie g ru ­
chnęła wieść w mieście, spoglądając  obywatele na 
nieszczęśliwych, uzbroili się wszyscy i pociągnęli 
do Dolnego Leśna, ażeby Kietlica zabrać i zapo- 
zwać przed naczelnika stanów. O bawiał się zem­
sty  miasta zuchwały, i w idząc się słabym, że o- 
przeć się przemocy nie potrafi, w olał uciekać j a k  
uczciwie walczyć. Słudze, k tó ry  mu opraw cę za­
stąpił, darow ał konia i p rzykazyw ał mu, żeby do 
Polski zemknął i ju ż  n igdy  nazad nie powrócił. 
Mieszczaństwo sprotawskie  przedsięwzięło |sob ie  
więc zemścić się na pierwszym i lada  jak im  ch ło­
pie z dolnego Leśna, podobnem okrucieństwem; 
nie znalazło je d n a k  w  całej wsi ani jednty żywej 
duszy.

W  tej napaści, nie dop iąw szy  swego zamiaru, 
nie czynił m agistra t innych kroków, i zdał na w o­
lę skaleczonych, aby  się o w ynagrodzenie  i u k a ­
ranie Kietlica sami postarali. Maciej Jakób  i b ra t  
jego  udali się przeto, w tow arzystw ie  pewnego 
Briderm ana, bez konw oju miejskiej rady , k tórego 
może nie żądali, albo przyjąć nie chcieli, do G ło ­
gowa, chcąc tam ustnie podać  skargę  sw oją  wiel- 
ko-rządcy  księztwa, Karolowi, książęciu na Zam- 
bicach, k tóry im też zaraz dał posłuchanie. Poszli 
sami bez towarzysza. Książe, czy dla tego że b a r ­
barzyństwo Kietlica w zaduinienie go w prow adz i­
ło, czy też miał poczucie własnej słabości i niemo 
żebności ukarania, czy nareszcie, że za nieszczęśli­
w ych uw ażał członków stanu nienawistnego, ro ­
snącego corocznie w potęgę, nie wyrzekł ani s ło ­
w a do oskarżycieli. W  imieniu jego przem awiał 
radca  Poste ry  z Bulwie: olżaliż wy Spro taw iana-  
mi jesteście, k tó rym  pan Kietlic taką  krzyw dę w y ­
rządził? ileż za ta k ą  szkodę nag rody  myślicie żą­
da ć?«

Oskarżyciele prosili o pozwolenie, ażeby mogli 
ustąpić  i społem się naradzić. Zaufanie ich w s p ra ­
wiedliwości książęcia i skłonność do rady , j a k ą  
im osoby  mające w pływ  u niego podaw ały , na­
p row adziły  ich do zdania się na w yrok  jego; po- 
czem im Bulwie oznajmił: »Ponieważ się na  decy­
zję pana i książęcia mego łaskawego oddajecie, 
więc on też sp raw ę waszą tak  rozstrzygnie, że j e ­
mu wdzięczni będziecie. Ju tro  o tej a o tej go­
dzinie stawcie się tu po odpow iedź .«

Następującego dnia. gdy  się kaleki do zamku 
zbliżali, u jrzaw szy ich Bulwie z okna, wyszedł do 
nich i oznajmił im: nPonieważeście sp raw ę waszą 
na wolę mego łaskawego książęcia i pana poru- 
czyli, uznał on za słuszne, że wam obydwom  ma 
b yć  ze skarbu  królewskiej kam ery  dana nag roda  
sześćdziesięciu grzywien, mianowicie każdemu po 
pierwsze na św. Michał 10 grzywien, za rok 10, a 
za dw a la ta  zaś 10 grzyw ien.« (W artość  60 grzy­
wien znaczyła blisko 800 talarów). W y ro k  ten 
spraw ił na nieszczęśliwych niewymowne zadziwie­
nie. Maciej Jakób  zaczął głośno narzekać, a r o ­
niąc łzy rzęsiste, wołał nieutulony. ' Ach, jakaż 
mnie, żonie i biednym dzieciom przyszłość !« N a 
t o  odezwał się Bulwie: nOddałeś na  w olę  mego p a ­
na. Cóż więc chcesz?" W y r o k  ten książęcia w y ­
stawia smutny dow ód zupełnego b ra k u  uszano­
wania dla sprawiedliwości, i pobudza  do z a ­
pytania: w jakiż sposób przyszła  kam era do tego, że 
k a le k o m d a w a łan a g ro d ę i te m  winęinnego znosiła? 
L ubo  spraw ca zbrodni zemknął, iżaliż on o k ru ­
cieństwa za rozkazem pana  swego nie wykonał? 
a iżaliż tenże nie powinien być zauczynek  swój o d ­
powiedzialnym, k tó ry  na niego przez odesłanie l i ­
s tu  zaczepnego spadał? Książe chciał niedoli nie-



szczęśliwych ulgę spraw ić, cóż go je d n a k  u p o w a ­
żniało brać pomoc z kassy  królewskiej, przecież 
sp raw cy  na ś rodkach  do wynagrodzenia  nie scho ­
dziło? Paweł Kietlic w s trzą sn ą ł  najświętsze p r a ­
w a  ludzkości i w zruszył publiczne bezpieczeństwo. 
W ie lko rządca  ksieztwa powinien był wezwać go 
przed sąd i ukarać, albowiem jego  u rząd  mu to 
nakazywał, żeby p raw a miał w powadze, w ce­
l u  utrzymania porządku  krajow ego i w ładzy k ró ­
lewskiej.

K tóżby  chciał jeszcze owe czasy szczęśliwemu 
nazywać, w k tórych się stosunki mieszczańskie 
tak  dziwnie krzyżowały, w k tó rych  każdy stan, 
podnoszący  się o jeden  stopień nad drugim, za 
upow ażniony  się już uważał do deptan ia  słabsze­
go. w  których pojęcia o praw ie i spraw iedliw o­
ści nie w ed ług  czynów, lecz w edług  powagi i s ta ­
now iska  osoby w ystępow ały , i w  k tó rych  jedna  
i ta sama zbrodnia, na niższym śmiercią skarana,
wyższemu ani zganioną nie bywała?

Miasto S p ro taw a  było przekonane, że skalecze­
ni nie za w łasną winę, lecz w spraw ie całej gmi­
ny  cierpieli, dla tego cieszył ich burmistrz, że za­
spokojeni zostaną, W szystko  jednak  co w tym 
względzie uczyniono, na  tern zależało, że magi­
stra t,  za zezwoleniem przysięgłych deputow anych , 
Macieja Jak ó b a  na dożywocie od prac  miejskich u- 
wolnii, przyczein atoli wszelkie ciężary gminy i 
podatki ponosić musiał. O bracie jego  nie było 
żadnej wzmianki. Iżaliż taka  decyzja nie. była szy­
derstwem z nieszczęśliwego obywatela? Namiętno­
ści kierowały może tern postanowieniem.

Jakob  uczH wal zatwardziałe ,a  możnaby rzeknąć 
niesprawiedliwe obchodzenie się z nim. Charakter  
jego  uszlachetnia się, że w nieszczęściu swem nie­
j a k ą  dumę okazywał, ponieważ nie chodził za

wezwaniem na ratusz, k iedy mu kam era k ró le w ­
sk a  30 grzywien posiała, a naw et wezwaniu p o ­
wtórzonemu po kilka razy, posłuszeństw a nie o- 
kazał. Nie uznawrał ł a s k i , którą  miał w tej kwocie 
odbierać i dzięki za nią sk ładać ,dum a niepozwalala 
mu się tak  dalece poniżać, i stawdać się przed ma­
gistratem, tak  mało dbającym  o mego. Nakoniee 
zaniósł miejski pisarz pieniądze w sam ych g ło g o ­
wskich denarach  do jego  domu, a w y trząsnąw szy  
mu je  na stół, odszedł, nie żądając naw et p o kw i­
towania.

W spom nienia  godną  rzeczą jes t ,  ja k o  spraw ę 
Paw ła  Kietlica K aro ł książę Zambieki (Minster- 
berg j w liście danym  w  Głogowie w niedzielę 
przed ś. W item (dnia 12 czerwca) 1524 ro k ą  u w a ­
żał. Kietlic tlómaczył się. że on ju ż  kilka dni 
przed tein przez jednego ze sw y c h  p a robków  list 
do miasta posłał, k tó ry  go słudze miejskiemu o d ­
dał. Nie w ydało  się, czyli to było p raw dą  lub też 
tylko w ym ów ką, ale można z pewnością  p rz y p u ­
ścić, że on z tej p rzyczyny skarży ł  i pomocy prze­
ciw Sprotaw ianoin  żądał. T o  usprawiedliw ienie 
było za dostateczne przyięte i na tym fundamencie 
uznał wielkorządca, »że sp ra w a  Kietlicowi na j e ­
go honorze i stanie żadnego uszczerbku ani żadnej 
szkody przynosić nie może; lecz ja k o  z obu stron 
nie udow odniona  i n iezbadana pozosta je ."  K tóż  
się nad lakiem pielęgnowaniem sprawiedliwości 
nie wzdrygnie, k tó ra  ścisłych indagacji o biegu 
zbrodni nie pilnowała, ani sp raw cy  nie poganiła, 
ponieważ przestarzałe rycerskie  zwyczaje kraj nie­
pokojące, onego chroniły, i k tó ra  sobie za naj- 
p ierwszy obowiązek miała, iżby złośliwego s p r a ­

wcę z plam y oczyścić, tak, żeby ani jem u, anifamilji 
jego  szkodzić nie mogła. J e d y n ą  karą , na  k tó rą  go 
skazano, było  wynagrodzenie  nieznaczne, k tóre  
poddan i jego, d la  jego  w iny ponosili, ik tó re w  ni- 
czem nie zależało, j a k  tylko w  tem, że im pewien 
podatek  darow ano.

Każdy się inoźefsnaditie dorozumieć, że K ie tlic  
na ugodę  wcale nie baczył, ale p us toszy ł  na nowo 
łąki i gaje, j a k  przedtem . Mieszczanie zajęli mu 
jednego  razu 167 sztuk by d ła  i przypędzili do m ia­
sta. L ubo  właścicieli tego s tada  wezwano, ażeby 
za złożeniem k a ry  wykupili  bydło, nie stawił się 
jed n ak  nikt, nikt się nie ośmielił t rak tow ać  o tej 
sprawie. S tado  więc za sprawiedliw ie naby tą  w ła­
sność miasta było uznane i pomiędzy mieszczan' 
podzielone.

T a k  w  owym czasie gwałtem gw ałt  wetowano. 
K ażdy  postępow ał sobie samowolnie, j a k  g d y b y  
w łasność  p ryw atna  nie zależała od opieki rządu  
krajowego. Miasta i właściciele g rodów  bezkarnie 
czynili, co im się ty lko żywnie spodobało , częścią 
d la  braku  p raw nych  przepisów, częścią d la  boja- 
żliwości, z j a k ą  sobie władze kra jow e p raw a  t łó -  
maczyły. K to  mocniejszej s tronie uległ, apelował, 
a nie doznaw szy  od zwierzchności dzielnej pom o­
cy, w zyw ał niebo o zemstę. W tein też kronikarz 
uznaje rękę  wyższej karzącej sprawiedliwości, że 
wkrótce po tych  zdarzeniach dolne Leśno zu p e ł­
nie zgorzało, a Kietlic umarł bez potomstwa.

Józef Lompa.

WSIEWOLODA ISTOMINA.
C E N Y  Z N I Ż O N E -

W  skutek Ukazu N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  z  dnia 1 sierpnia 1855 ro k u ,  u ła tw ioną  jjjj 

j e s t  wym iana herba ty  na granicach Chin, a przytem o tw arta  przez kupców  R os- 
syjskieh now a droga  na komorę Sem i-Pałatynską, o czem gazeta ro ssy jska  S ie-  ?  

u wierna P czela  ju ż  ogłosiła Publiczności. W  roku  1856 nastąpiła  w ym iana  h e r-  $
 ba ty  w Kiachcie, w wielkiej ilości i n a  bardzo  korzystnych  w arunkach; to na- $

jjjj s tręczyło możność zniżenia cen na wszystkie  gatunki herbaty , które nadeszły  teraz do mojego ty 
& składu  z j a r m a r k u  Makarjesvskiego w  Niższym Nowogrodzie. Aby zawiadomić o tem Szanow ną 

Publiczność, mam zaszcz}'t p rzedstaw ić wykaz zniżonych cen herbaty. ty

k Wykaz cen herbaty chińskiej. I
2 ' i
Ig dostarczonej dropą hplou-ą przez  cesarstwo R ossyjskie  i sprzedaw anej w  magazynie W: H I :  J
r Istomina w "W arszaw ie ,  przy ulicy K rakow skie  - P rzedm ieśc ie , w  dom u przechodnim  ^
W Rezlera pod  Nr. 4 5 1. g
$  M E  SS B A T A  C2SA3H A’A

Semi-Palatyńska . . Za  fun t Rsr. 1 kop. 20
San-sin-ska . . . .  — —  1 —  50

 ̂ Familijna . . . .  — —  1 —  80
Chumy, z kwiat. Igo  gatun. — —  2 —  —

K  BSHiCE Jk .A T A  K W I E C I S T A

"PS S iu -jU -chu  . , . , Za fun t Rsr. 2 kop. 40
™ Sań-ju-kon . . . . , — —  2 — 70

M y-ju-kan-wan-sun-czo 2 gatun. —- 3  —  —

Szy-łun-ba-my-ju-kon 1 gat. Z a fu n tR s r .  3 k. 60. ^
San-sin-siu-fa-en-Liansin . . —  —  4  ty
San-sin-wan-sum-czo Liansin  . —  —  5  Ut
Chański arom atyczny  bukiet . —  —  6  j*

IB E S *  O  A  T A  E I E Ł W N A  ty

F u n t  jeden, od 3ch do 6ciu rs. ty
H E E l M A ’iTA Ż M E T A .

F u n t  jeden  od 6eiu do 12stu rs. <|
O soby  życzące mieć sobie dostarczoną herbatę  z mojego m agazynu przez pocztę, nic za  ty 

p rzesy łkę  nic płacą, lecz opłacają ty lko  przesłanie pieniędzy, j a k  w Królestw ie rów nie i w Ce- ty 
t? sarstwie. . . . .  <Jj

Nie o b i e c u j ę  j a k  inni handlujący herbatą , odstępow ać  procent i dodaw ać  rabaty , ale na to -  g
jW miast sprzedaw ać  będę to w ar  sumiennie i za dobroć  ga tunku  zaręczam. g
l i  Dla osób zamieszkałych na prowincji s ta rać  się w ysyłać  herbatę  przez p ierwszą odchodzącą  $
|jj pocztę, u p akow aną  w mocne skrzynki, dla zabezbieczeuią od  uszkodzenia w drodze. j(§
tyj Dla kupu jących  całemi cybikami. herbata  dos ta rczaną  będzie zupełnie w takim sam ym  stanie, ty
K w jakim  o deb raną  zosta ła  z Chin.
|  Osobom z a m i e s z k a ł y m  na prowincji herbatę na Rsr. 1 kop. 20 i Rsr. 1 kop. 50, magazyn ^
z? nie odsyła  franco,  lecz na koszt wypisującego, dla tego raczą wyraźnie w yp isyw ać  swój ad res  $
$  i miejsce pobytu. jjj
W H erba ta  w ydaje  się z mojego magazynu w paczkach jedno-funtow yeli ,  pó ł-fun tow ych  $
|j(j opatrzonych  stęplem wyciśniętym na ołowiu, a cena i waga, he rb a ty  w y d ru k o w a n a  je s t  na samej $  

paczce. t  _ %
k  le j  Gildji kupiec W arszawski Wsewofud  sy n  M a x y m a  I s t O & l l i l i  $
mem ■.■cv-.gs- ̂  ^  ,.g>: ____________

W drukami  J.  Ijuger.  —  W olno drukować.  —  Wa r sz awa  dnia 1 (13) Listopada 1S5G r.  —  S ta r szy  cenzor,  F.

D O K I E S I E K I A .
t l i  ad  aid-ernia'mj W arszaw ski. — Z powodu niedoszłej  w p i e r ­

wszym terminie do skutku licytacji na dochody knnsi imcyjne 
z miast:-Zgierza,  Brzeziny i Caocza,  oraz nieprzyjęci* dzierżaw y 
konsuincyjne;  z w o l n i j  tęki  przez właściciel i  miast: Z duńs ka wo-  
la, Burzenin i Wi lczyn,  podaje d> powszechnej  wiadomości ,  że 
licytacja ta na przeciąg lat I857j9 pod zwykłemi  warunkami  
dziennikiem urzędowym nr 36, 37 i 3S, oraz przez inne pisma 
publ iczne o r łoszonemi ,  odliędzie się na dniu S ( ‘JO) l istopada 
r. b., u l sum do tychczasowych  rocznych mianowicie;

0)  w biurze rządu gubernia lnego Warszawskiego:
) )  Z miasta Zgierz od sumy rs. 10,530,  2) z miasta Brzeziny od 

sumy rs. 3750,  3 ( z miasta Chocz od sumy rs. 785,  4) z miasta 
Zduńskawola  od sumy rs. 5580.

1) w tymże dniu
w  biurze naczelnika powiatu Sieradzkiego:  

b )  z miasta Burzenin od sumy rs.  402.
r )  w biurze naczelnika powiatu K mińskiego:

6) z miasta Wilczyn od sumy rs. 2 W6.

Każdy z - t em cheć l icytowania mający,  opa t rzony w  kwi t  ka­
sowy- na odpowiednie vad urn, oraz świa dec t wo  kwal if ikacyjne,  
w miejscu i terminie oznaczonym stawić się winien.  Wszakże  co 
do miast ad 1. 2 i 3 nadmienia się. że gdyby w tym drugim t er ­
minie nie chciano l icytować od dotychczasowego praetium, li- 
c y t a j i  zaraz rozpocznie się i odbędzie od sumy jaka ze st rony 
obecnych  pr e t endentów podaną zostanie,  lecz w tym razie, j eżel i  
oferta wyl icytowano,  nie wyrówna  teraźniejszej  cenie,  pr z i j ęc i e  
takiej licytacji zależeć będzie od komisji r ządowej  pr zychodów 
i s k a r b u . — Warszawa dnia 1 8 ( 3 0 )  października 1856 r oku . — 
Z upoważnienia  gubernatora  cywi lnego,  r adzca gubernialny,  
B>ernacki.— Za naczelnika kancelarj i ,  M aracictrski — (2).

PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
B ie lsk i  Ant .  o h .  z F a j s ł a ­

w i c  n r  3 8 7 .  B iiła f  a s s e s o r  
koleg.  z Rygi  n r  6 2 4 .  C za r­
n o c k i  J ózef  ob.  z J a w or ka  nr  
5 0 0 ,  D obiecki Winc .  ob .  
z Pę k o s z ewa  n r  6 0 1 .  K a r -  
p o w  Kazimierz  ob .  z gub .  
Mińskiej  n r  4 7 6 .  ks. K u c h a r ­
s k i  J ózef  kam nik z K a m i e ­
nicy n r  4 7 6 .  M a ła c h o w sk i 
Wł ad .  hr . z N o w e g o  Miasta 
n r  1 2 5 4 .  N ie s io lo w sk i F r a n . 
ob .  z Szańcowa n r  5 8 5 .  P i-  
w n ic k i  Eug.  ob  z Kikoła n r  
6 0 1 .  S lu b ic k i  J a n  ob.  z Bro-  
d c a  n r  1 3 1 6 .  W a śn ie w sk i  
Hipo.  ob .  z L e s i e w a  n r  5 8 4 .  
W a le w s k a  Tokla hr .  z I w a ­
n owi c  n r  1 3 1 8 .  Z ie liń s k i

G us t a w ob.  * Bartnik n r  
6 2 5 .
WYJECHALI z WARSZAWY.

B ia to w ie jsk i  Jul.  ob .  do  
Przasnysza .  G ra tk o w sk i  Hen.  
ob.  do  Dz i eb a ł to wa .  G ra b o ­
w s k i  Kons t ,  hr .  do Gr od na .  
G ifsio ro sk i Józef  ob.  d o Z b i -  
rozy.  K a sze l  Luc j an  ob.  do  
P o go r ze l ca .  N ie d z ie lsk i  Win.  
ob .  do Pęczek.  P o p ła w s k i  
J óz e f  ob.  do  Wol i  Tu rowć j .  
S u m iń sk i  Jan  ob .  d o  Gl a -  
z n o w a .  S łu p e c k i  Aug  ob .  
do  S ub i eń .  S to k o w s k i  S t an .  
oh .  do  Si emi radz a .  S tr z e s z e -  
w s k i  Ant.  ob .  do  S w i e s z e w-  
ka.  Z a w a d z k i  Emi l  ob.  do 
P r z a s n y s z a . Z a ją c zk o w s k i  
A da m ob .  do O b r ow c a .

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Jutro; Przebudzenie
się lw a.— P an F ranciszek■

PERSPEKTYW Y TEATRALNE w y n a j m i e  optyk Pik, ulica 

Miodowa Nr 479 _____ _____________________________________


